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Clćment VaufeI o przepisach Kobiecych Hitlera
P. Clśment, yaute1, znakomity 

pisarz żartobliwy francuski, za- 
się Drzepisami hitl erowskie- 

mi w sprawie kobiet (Le Journal 
nr, 11312):

—  Hitler uważa się za typ w 
iodza.iu Lykurga: chce zrobić
z Niemiec nową Spartę, gdzie 
będńie panować twarda karność 
i sztywna moralność, a wszyst­
ko będzie poświęcone nieubłaga­
nie wyższemu interesowi rasy.

W  tej prufkiej Sparcie oby­
czaje mają stać się surowe, co 
będzie rzeczywiście., przewro­
tem.

W zięto w cugle Niemki i ka­
zano im trzymać krok, ale dla 
,nith ten Parade-Marsch nie po­
lega na tem, by nogę wysoko

podnosić.
Hitler, który zawdzięcza Niem 

kom znaczną część swej bajecz­
nej kar jery, wzywa je, bez ogró­
dek, by wróciły do tradycji ma­
ło feministycznej, ale wielce ko­
biecej czterech K : Kirche, Ku­
chę, Kinder, Kleider (kościół, 
kucania, dzieci, odzież).

Tony jeszcze nic nie było, bo 
ostatecznie olbrzymia większość 
kobiet wszystkich krajów w grun 
cie rzeczy stosuje się do takie­
go właśnie trybu.

Ale Hitler posuwa dalej swą 
shrowość. Dla uczynienia zadość 
jego pragnieniu idzie w Niem­
czech wyprawa krzyżowa zakrzy 
wioną przeciw pudrowaniu i ma­
lowaniu się. W  okręgu Wrocła-

Przygody H a m r c a n a
Wesoły, chociaż kryminalny temat

^rasa zagraniczna znalazła we 
Bcły> chociaż „k ry n in źn y '' temat. 
Dostaruzłf go pewien niepopraw­
ny przestępca, kasiarz i włamy­
wacz, nazwiskiem Hamman. Po­
kutuje on od o zer egu lat w  wię­
zieniu w Wersalu. Niedawno 
Hamman odegrał komedję „ataku 
paraHtycznego". Nawet dokto­
rzy wzięli s ’ ę .na kawał i kazali 
przenieść nieszczęśliwego Ham- 
marta do szpitala. Biedak nie 
mógł ruszyć nogami, chociaż gór 
na część etat a zachowała władzę. 
D o su . więc nowiutkie kule i 
napierając się na nich przecha- 

się po szpitalnym t/grodzie.
■Trzy miesiące temu w toku 

przyjacielskie; rogawędki z pie­
lęgn iarz  m wyznał mu, że jest 
aujwrein szeregu przestępstw, któ 
rych sprawcy poszukiwani byli 
przez wiele lat bezskutecznie. 
Między in n cmi przyznał się, że 
był wodzem bandy włamywaczy, 
która napadała na wille w Pon- 
łr ise. Pielęgniarz zdradził przy- 
y  .cielą i zaalarmował władze. Po 
stanowiono przenieść Hammana 
d j  więzienia w  Pontoise. Żeby 
byl pod ręką.

“Podróż paralityka odbyła się 
niedawno. Trzech żandarmów 
eskortowało Hammana. Wniesio­
no go do wagonu. Hamman uda­
wał, że jest śmiertelnie znużony. 
Prcsił, by go ułożyć na ławce. 
Niebawem pogrążył się we śnie

y-A Żandarmi zaczęli grać w bez;- 
Kai W  pewnej chwili gdy jeden 
drugiemu zaczął wymyślać, usly- 
@3ftti Trzask otwieranych drzwi­
czek. Podnieśli głowy od kart i

zgłupieli. Paralityk dał susa na 
dwór, upadł na ziemie, ale zaraz 
się podniósł i puścił się pędem 
naprzełaj przez pole. Zanim za­
trzymano pociąg, zdążył Uciec

Dwa tygodnie temu, w Paryżu, 
w lasku bulońskim, zderzyły- się 
dwa samochody. Szofer wytwor­
nej limuzyny, sprawca wypadku, 
chciał zwiać razem z pasażerką. 
Zdziwiony policjant dopadł oso­
bliwej pary. Okażało się, że „wła 
ścicielem" limuzyny jest Hamman 
a pasażerką jego żona, którą za­
prosił na spacer do lasku, jako 
że właśnie ukradł komuś samo­
chód.

W  sądzie Hamman nie stracił 
tupetu. Zapewniał sędziów, że 
był rzeczywiście sparaliżowany, 
ale że odzyskał władzę w nogach 
wskutek szoku. Gdy się znalazł w 
pociągu, odniósł wrażenie, że 
jes+ wolny. I to właśnie tali go 
wstrząsnęło, że aż wyzdrowiał. 
Co do samochodu — to istotnie 
go ukradł, ale tylko po to, żeby 
zrobić przyjemność żonie, Która 
marzyła o spacerze Nie widział 
żony tyle lat, a ona mimo to po­
została mu wierną. Za to trzeba 
się jakoś zrewanżować. Zresztą 
miał szczery zamiar zwrócić „po­
życzony" samochód.

Sędziowie okazali się sceptycz­
ni. Skazaii Hammana na trzy la­
ta, żonę jego uwolniono.

W chwili, gdy wyprowadzano 
oskarżonego —  krzyknął pod ad­
resem m agnifiki:

—  Nie rób sobie nic z tego, 
Titinko. Najdalej za pół roku za­
proszę cię znowu na majówkę.

Francuscy apasze mają humor.

wia zakazano Grecie, Lizie, Min- 
nie, Pauli i t. d. uczestniczyć w 
manifestacjach nacjonąlno - so­
cjalistycznych z policzkami ma-, 
lowanemi i wargami naróżowio- 
nemi. Dobry natjonalny socjali­
sta nie powinien pokazywać się 
w towarzystwie kobiety z obli­
czem sztucznie upiększonem.

I oto Voelkischer Beobachter, 
który jest półurzędowem pismem 
Hitlerji, pisze:

— Szminka i róż mogą wyglądać 
dobrze na twarzach prostacko zmy­
słowych i na szerokich wargach ras 
wschodnich. Ale najgorsze wrażenie 
sprawia spo-kana na ulicy kobieta 
niemiecka, któia, wbrew wszelkim 
prawom piękna, zniekształciła swe 
poważne rysy nordyjskie i swe jas­
ne cezy pokładami barw *ask-a- 
wych. ' Chciałuby się wziąć gąbkę i 
miednicę, aby tej biednej -Niemce,

zabłąkanej we, wschodnią pustynię, 
pokazać jej prawdziwe obliczę, , 

Pewnie, jeul to przesadne, 7 *  
wskutek tego śmieszne; - A  r 

ile... ;  -  *-
i le  nie trzeba zbytni" śmiać 

s ’ e z tego m atycyzmu radowe­
go, z tej woli wykucia arodu 
męskiego, dumniejszego niż kie­
dykolwiek, z tęgo nowego kul- 
turkampfu, stokroć zacieklejsze- 
go niż za Bismarcka, a sięgają­
cego aż do nadzoru nad twarza­
mi kobiet, chociaż są ną nich 
sztuczne barwy właśnie cesar­
stwa, czarna, jjiała i czerwona.

Grettchen, która johaterskę 
poświęca swą puderniczkę i 
swój ołówek karminowy na ołta­
rzu ojczyzny i rasy to znał po­
ważny i może bardziej niepoko­
jący niż tajna fabrykacja piochu. 
(des poudres), który nie jest 
Piószkicin ryżowym.

Z e  ś w : a t a
KOBIETY, G KTÓRYCH NAJ-

WIĘCEJ PISa NO
Na półkach księgarskich UKaza 

ło się studjum bibliograficzne Ton- 
ny Kellena o kobietach,'o których 
najwięcej pisano. Autor sc.ńerdza, 
iż największą liczbę książek, arty­
kułów, broszur, poezyj noswięcono 
księżniczkom, które stały się głoś­
ne i sławne wskutek nieszczęść i 
świadczeń losu; następne skolei 
miejsce zajmują kobiety o zDrodij- 
czych popędach,. intpygantki, awan­
turnice.

Najwięcej może miejsca poświ*- 
cono Marji Antoninie, nieszczęśli­
wej królowej Francji. Liczbę sa­
mych tylko książek o niej oceniano 
w roku 1892 na 200 zg jrą. Po niej 
następuje Dziewic a Orl ;ańska, któ­
rej poświęcono 150 dzieł, na trze- 
ciem miejscu -najduje się Marja 
Stuart z cyfrą 140 książek. Bardzo 
dużo p;sano o Marji Teresie. Elżbie 
cie angielskiej, Katarzynie II, 
Marji Medici

POMNIK LENINA
W Moskwie postanowiono, wznieść 

pomnik, Lenina, który ma pobić re­
kord wysokości. Będzie on mianowi­
cie wyższy od statuy'wolności, znaj­
dującej się w noreie nowojorskim, i 
ma być wzniesiony na dachu pro­
jektowanego pałacu sowieckiego, na 
placu, na którym stała katedra Zba­
wiciela. Na miejscu poprzedniej 0- 
gromnej kopuły złotej wznosić 3ię 
bedzie posąg Lenina. Wysokość po­
mnika wyniesie 50 do 75 mtr., pod • 
czas gdy ■ amerykańska stato;, wol­
ności ma wysokość zaledwie 46 mtr

Z  p u s z c z y  B ia ło w ie sk ie j

J- 1 * r.

? Kolos z Rhodos, jeden z siedmiu 
cjdów świd>t&, miał podobno .wypo- 
kość tylko 40 mti Plan pał»cu So- 
.rietów zaprojektował architekt Bo­
rys Yofan, . ..... . • • . ...... ....

j j * " ATLANTYK GÓRA!
Rok 1933 stal się bardziej jeszcze 

niż jego poprzednik, rok 1927, "o- 
kiem Atlantyku: 262 lotników, de 
Konało 60 przelotów nad jego wo­
dami w tym czacie. Wśród, tych 262 
śmiałków, znajdowało się według 
narodowości: 3 Polaków, 3 Angii-
kóv?, 15 Francuzów, 234 Włochów' 
vprzeloty Balbo), 2 Amerykanów, 2 
Li :.winów, 1 Niemiec. Zaginął bez 
wieści Niemiec Wehdhaft, zabił się 
przy Azor: :h jeden Włoch, zginęli 
w tragiczny i żag idkowy spe 5ob 
dwaj Litwini, Dazius i' Girena .̂ 
Przyznać zęba, że rok 1933 był, 
jak dotąd, szczególnie pomyślny dla- 
jptników, dókonjwującą ch pizelotu 
nad Atlautykiem. " ~ ' ' ’

j a k  “tę  s p r a w d z a  p e r ł y ?

Jak odróżnić perłę naturalną od 
Bjvyboupwanej1T \V Loauynie, w 
Hattongarden, gdzie skupił się han- 
hel drogiemu kamieniami, tnajduje 
się laboratorjum, utrzymywane przez, 
londyńską izbę handlową,’’ ktor, żaj- 
mujc się specjalnie badaniem ptrCl 
i -rogich kamień*. Laboratorj'im >«■' 
siada, bardzo silny aparat rentge­
nowski, "raz t., zw. endoskop, przy 
pomocy którego mo;> a zbadać 
wszystkie słoje perły az do rdzenia 
środkowego. .

Obadanie słojów i nawarstwieii • 
ich Kizwal? z całą śeiblośc-ą powie­
dzieć, czy dana noria jest naturą), 
na, ozy łcż wyhodowana. ,, Aparat 
rcntgi nowski wchodzi, w grę wów- 
nzas, jeśli perła, poddana zbadaniu, 
•nie jest przedziurawiona, gdyż przy 
badaniu, cndoskojiem ,-należy wsunąć 
w nią igłę. t> ,

Przy prześwietleniu rentgenem u- 
-kazujc się wewnętrzna budowa per­
ły, która zdradza natychmiast jej 
pochodzenie.. Urif .

Uniwersytet Eton okryty żałobo
spowodi tragicznego zgonu czterech profesorów

L.e*ta żubrów w głębokim ostępie puszczy białowieskiej. Jak wiadomo, żubry pozostały - jedynie w 
Ruropłe, w Polsce, na terenie parku Narodowego w Białowieży. Żubry są niezwykle silne, i waga 

',/• dorosłych tych zwierząt dochodzi do 1.500 klg.

; Czy wiecie, że...
— Australja liczy 6.6 nul jon* 

mieszkańców, z któiąmh połoa, a pra­
wie, około 2,6 milj. koncentruj© się 
te południowej Walj;

— Podczas meetingu lotniczego' 
pod Paryżem Otrzymało chrżtot łotr 
niczy lwóch starców, liczących 90 i 
92 lata, którzy po raz pięihrszy te 
Życiu znaleźli się w aeroplanie.

— 5000 skrzynek z pomarańcza­
mi, tj. 1.500.000 poma rańcz, zatopić 
no w morzu w Lit .mpool, gdyż. hur­
townicy nie .mogli, ich sprzedać,

— Na wioshę r. 1935 odbędzie" się
w Paryżu Jt kongres międzynaro­
dowy hlgjońy umysłowej, pierwszy 
zaś kongres odbył się w r. 1990 W 
TV;.szyngtonic. -.--W;:.:;- :■*.

W  tych dniach w szwajcar- 
• kieiu miasteczku Pontrcsipa od­
był się pogrzeb i zteręch Angli­
ków. którzy, pdmeśii śtńierć pod-: 
cza? wycieczki na Pitz. Rcseg. W 
Alpąeb tego rodzaju wypadki zda 
■triją się czę .o, ale ostatnia ka­
tastrofa była wyjątkowo tragicz­
na, gdy:- wszyscy czterej alpini­
ści byli wybitnyici pedagogami- 
0 4  szeregu lat pehiili oni funk­
cje t. zw. „hóuse masters" w un-i- 
wersyteede Eton, w Atlgiji, i cie­
szyli się ogromną sympatją wy­
chowanków słynnej uczelni. Naj­
starszy' spośród nauczycieli li­
czył 1 la t1 57, ;  najmłodszy —  30 
Wszyscy czterej oyli zapalonymi 
alpinistami i rok rocznie wyjeż­
dżali na wakacje d o  Szwaicarji.

Przyczyną wypadku była kary­
godna lekkomyślność jednego z 
turystów, który rzucił myśl w dr a 
oania się ńA lodowiec bez żłobie­
nia w  vnim stopni. V  pew nej 
ćhwili, gdy alpiniści znajdował 
się na szczycie góry Boseg, -ber- 
wała się lina i wszyscy ; czterej 
runęli w przepaść, gdyż nie zna­
leźli oparcia na gładkiej ścianie.

Wiadomość. x>..tragiczny m zgo­
nie .czterech uluLieńców Eton, 
wywołała tam wstrząsające w ra­
żenie. Do Szwajęarji wysłano 
deiegaeję Etończyków, która za­
jęła się pogrzebem. Ponieważ pa­
nowie Si.ater, Powell, Howsoii i 
Thomson byli stałymi bywalca­

mi Pontresiny (mieli tam nawet 
wtasną wiMę), więc postanowio­
no ich pochować na cmentarzu 
umiłowanego mias teczka.

W  miejscowym protestanckim 
k-óśeiołku -kapelan Ponsonby,. kre- 
v njr zmarł jgo Thomsona, celó- 
Lrował nabożeństwo żałobne w 
obecności przedstawicieli uni­
wersytetu, oraz angielskiej kolo- 
nji Zwłoki złożono do skromny cii 
sosnowych trunren, spowitycn ,w 
girlandy alpejskich fijołków.

Przewodnik Grass, li który na 
czele szesnastu doświadczonych 
pomocników udał Się na Doszuki­
wanie t  zaginionych turystów, 
o in  ynu odznakę angielski: go al­
pejskiego klubu, gdyż akcja ra­
tunkowa połączona była z olbrzy-

Wielcy ludzie-
I  Których st? nie w-e
Figiiro aónosi z afrykańskiej 

•kolonji i Uganda, że jeden z pio­
nierów ruchu misyjnego, sędziwy 
wikarjusz apostolski Ugandy,' 
Stteieher przeszedł w stan spo­
czynku. Mgr Streicher pęłnił 
odpowiedzialne funkcje wikariu­
sza Ugandy przez lat 36. W 
pierwszych latach jego rządów 
liczba - katolików wynosiła 30 ty­
sięcy,,'dzisiaj jest icn 300 tysię- 

,cy. Zasłużony nisjonarz- założył 
.-wielkie ;,i małe sęminarja w oąa- 
dauh VilLa Maria, Bukalasa. i 
Gatigondo d la . katechumenów, 
którzy został3 proboszczami i wi- 
karjuszami. w  dwunastu stacjach. 
-Założył, również wiele s*kół, rgro 
madzenie "skonnic nurzyuek 

jBannatiriki, t. zw. ( orek M ayi. 
Jest tam. dziąiąj dwieście zakon- 
itię. i m  now^cj liszek oraz rDstui- 
'a r te k .; .. • _ ....... ►
-i < O- cnergji i; zapsle ojca  Strei- 
ćhera -świadczy to, iż Uganda lat 
temu 36 była terenem nieustan­
nych wojen domowych.j- Podczas 
Samierzek związanych z powsta­
niem zwolenników kacyka Mwan- 
ga ■— katolicy oyli prześladowa­
l i .  Wielu katechumenów ponio­
sło- wówczas śmierć. Misjonarze 
rjusieli kryć się w dżungli i w 
lasach ■ i

Znużony ciężką praca m isjo­
narz otrzymuje Zasłużony urlop, 
ale pozostanie on nadal wśród 
swoich Ukochanych czarnych wy­
chowanków "W* charai terze kazno­
dziei. - Funkcje wikarjusza * apo­
stolskiego .ipelniań. będzie jeden 
z  młodczych pracowników.-

mierni truanościami. Kilkakrot ■ 
nie przewodnicy cudem uniknęli 
śmierci, gdyż z gór toczyły się la­
winy i bloki skalne, które się 
oderwały podczas n.edawnych 
deszczy. Zwłoki ofiar katasto-ofy 
spoczywały w przepaści, oplecio­
no liną.

Zaaniem przewodników alpini­
ści nie żorjentowali się że wsku­
tek gwałtownych śnieżyc i ulew­
nych deszczów, lód się -osłabił, co 
powoduje jego obsuwanie się Upa 
dek był bardzo gwałtowny - - A n - ,, 
glicy runęli z wyrsokości ośmiuset 
stóp. Śmierć rastąpiła natych­
miast.

Ekspedycja ratunkowa musia­
ła się zdekomplektować, gdyż 
Grass nie chciał narażać swoich 
ludzi, wybrał tylko sześciu ochot­
ników sp-aśród szesnastu. Zwłoki 
trzeba było włożyć do worków, i 
windować na sznurach, poczem 
ułożono je na saniach i przytrans 
portowano do schroniska CoaZi 
Czekały tam już muły. Dopiero 
jednak z innego schtomska Ro-- 
seg można było wieźć nieboszczy-. 
ków wozem do Pontresiny. - v

W  parę dni po pogrzebie An­
glików, nadeszła wiadomość o no­
wej katastrofie, jaka się zdarzy-* 
ła w górach. Młody niemiecki al­
pinista, Kroener, któiy wspinał 
siię na szczyt Matterhornu, p o  
n;óał śmierć wskutek oberwania ■ 
się złomu skalnego. Zaś niejaki 
Holz, Szwajcar, oraz jego przewód 
nik słynny „Franz" Lcchmatter 
zlecieli z wysokości półtora tysią­
ca stóp, podczas wycieczki ia 
Weirshorn. Hotz był dyrektorem 
fabryki w miejscowości Rawal* 
pindi, w Iid jach . ■ '

„Święto latarń"
w  Japonjl

Rok rocznie, dnir 26 i 27 sierp* 
nia, święci Japonja t. zw. „Świ ;to 
Latarń1. . (

Jak głosi jedna z legend japoń­
skich, przed łilkomą stuleoiain 
powną okolicę nadmorską nawiedzał 
co noc straszliwy pp+wór morski, 
który porywał ludzi i zwierzęta 
niszczył zasiewy*. Nie było ■‘■j.n 4 1> 
śmiałka; któiyby odważ-'! aię stanąć 
oko w oko z potworem. Zgnębiona 
lńdność postanowiła uciec się do .po­
mocy swych bogów opiekuńczi ch. 
Złożono im miecz w ofierze, roz­
palono na ich cześć wielkie ognie 
ofiarne i przez całą noc módl--.10 
się o uwolnienie okolicy od potwo­
ra. Prośba została wysłuchana i 
mieszkańcy znów wiedli 3pok< ie 
życie. Od tego czasu przyjął się 
zwyczaj rozpalania ognisk ku czci 
tych bogów przed ich świątyniami, 
Potem, zamiast ogni. wprowadzono 
wielkie latarnie, który to zwyczaj 
trwa do dzisiaj.

Latarnie tc noszą też nazwę „Sza­
lonych latarń" — gdyż, tak głosi 
jłieśń ludowa, szalony jest ten, .kto 
ien nigdy nie widział, a podwójnie, 
szaleje ten, kto ja ogląda - ■V

Latarnie' są olbrzymie: mają 14-^ 
19 stóp przekroju i 22 — 23 stopy 
wysokości. Kilku ludzi wchodzi do 
środka latarń, by je zapalić. *y 

Na zewnętrznej’- stronie latarń 
przedstawiono są prźez malarzy ja- 
puńskich sceny z życia starej .łapo- 
nji.'Najstarsza latarnia ma podob­
no już 200 last. Miecz, który złożo­
no dla wypędzenia potwora, prze­
chowywany jost w skarbcu ^od na­
rwą „PrzoeiwdjabełsLiego Miecza".

W  noey z 26 na 27 sierpnia cała 
ludność bierze tłumnie udział w cej 
uroczystość i „latarń" Główucni miej­
scem uroczystości jest świątynią Su-- 
w a w Isziki, gdzie właśn-ic, jak, gło­
si legenda, grasował ów straszmy po­
twór morski.

Czas GdnowU 
iirenumerate aa 
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